


Jan Twardowski 

Matka 

nieludzki urok gwiazd nad sputnikami 
nieludzki pomysł śmierci 
nieludzkie cierpienie 
nieludzki czas co czeka z krótkim nożem renty 
nieludzkie piękno mistrzów 
a tu zwykła matka 
jej nos okulary i pacierz na stole 
moczopędna pietruszka 
z selerem sałatka 
i bardzo ludzka miłość 
z początkiem romantycznym 
z krzyżykiem na końcu 
bez środka 

Kazimierz Wierzyński 

Mojej matce 

Po zamarzniętej wracam drodze 
W twój porzucony, ciepły kąt. 
Nie pytaj, po co znów przychodzę 
Tam, gdzie już byłem, z czem i skąd. 
Kości drzew gołe, śnieg i zima, 
Gościniec: cmentarz martwych grud; 
Została tylko przed oczyma 
Łaska otwartych twoich wrót. 
Krok się wciąż śpieszy i wciąż zwleka, 
Śladów, jak widm, się własnych zląkł. 
Naprzeciw idzie mu z daleka 
W powietrzu drżący krzyż twych rąk. 
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